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^ e * o r « i « «  posiedzenie,  se jmow e. — ! r u d n y m  je s t  
b a rd z o  z a w ó d  dla  te g o ,  k t o b y  ch c ia ł  w iern ie  op isao  
w c z o ra j s z e  posiedzen ie  izb  p o łą c z o n y c h  se jm o w y c h ,  
f i d v b v f u i v  by l i  w g łę b o k im  p oko ju  i w posrod  m nie j  
t  c f f l  X ż n ł c ń  w y p a d k ó w ,  m nznuby  n ie jedno  
poc ieszne  z ro b ić  p o s trzeżen ie ,  i p r a y n a . m n i e ^ p u b h tz -  
nuść  ubaw  ic: a le  nie c z u jem y  w sobie d z u r  k < o- 
e h w i ln e - o  i h u m o r y s ty c z n e g o  u sp o s o p ie m a  . p iz )  hu 
ko  d z i a ł  t r u d n o  b y ć  ż a r to b l iw y m  , j a k  tego  naw t  

sa m i  c z ło n k o w ie  obu izb  28 lu te g o  dali  « e w ą t p n w y  
n rz v k tu d -  o<rranicz inv sic w iec do opisu t ie  C1 
które<’o j e d y n ą  z a le tą  n iech  będzie  p r a w d a .  O U 
k i e d v m  w v s z e d l  z  pos ie d zen ia  s e jm o w e g o ,  w s ió d

dalo za kunsj i i a tewo porządku;
my «ię w krótkim " f ^ J P ' ^ S i e  t i  ram.,zgro- 

R ozpraw y  zimne) krwi.  O p  t- ikze
m-irhriK Sie l i c z n a  publiczność, zjcchnli sic U k /e  ■ madzita się f , . . - u eeimnwych , w

j e d e n  z  nich d e p u to w a n y  ’ ^  w y je c h a n ia
z  p a t r i o t y z m u ,  p r o s i t  n a w e t  o  u p  .  d  . t  n i o

do wód zagranicznych. " 'L ^ /w ien iu  marszal-
na tę prośbę, po stosownem prze'rtstawie ti)
U a ,  p a n o w a ł o  z u p e ł n e  J ' 1 '  c ^ c  Z B n t a n t ó vv  n i e  p r z e ­
m i l c z e n i e  t i o m a c z y c  i  K i l k u - i e p i e z e  o d v v o t y w a l i

s i a l i  d o w o d ó w  ? u f e n t y c z n y ę h  O a b o s c u

się  ty lk o  do św iad ec tw a  Uollegow . zo}
d e c t w o  z a  d o s t a t e c z n e  p r z y j * ‘ ^ ^ j ^ c i ą  p r z e -  

s k i  w n i ó s ł ,  a ż e b y  c i  z  1 l '  ,  ; 1  k i c h  a k t ó w  n a s z e g o
s z k o d z o n y c h ,  k t ó r z y  d o t ą d  r e „ o l u c j i  S a

p o w s t a n i a  m e  p o d p i s a l i ,  j < - a o
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u r z ę d o w e  s w o Jeo‘j ^ 1Ŝ a s u , w y k re ś le n i  byli  z  l is ty  
upływie oznatzon •= < d takieg0 „iepodpisama,
czlonkow i/ab. £<* P - knkow  skie^o, Stojow-
przytoczył re, .wwątanta  z ,k .a^  ^
skiego. 1 P- sUJ ’ ;est w iej mierze ułożony
szzłek wyjaśnili , ze J ^ 3 .,ko p 0 ,u órnie roz-
projekt do prawa, trzeba » ‘ ...wadzić. W senacie 
ważyć konyń.issjoni i do P. Dep. Zwierkowski
uważano ouccnosc • ^c;g|e zastosowano prawo do 
? S f r l t t 6rzyS ua teień 15 kwietnia nie zjechali . do­
wodów Przeszkody me czl,mków obu izb , se-

p o sprawdzeń u obcciiw ^  m a ie , 0 kompletu
natur N a k w a s i ,  k t y ^  s to le  projekt do nua-
senato w i P . Pi.set Swidziński oświad-
now an ip .  k i l k u  . P o l s k i c h ,  kg ju'/- Orzcl
r - ^ - ^ d ó s l b n i T o b s w o b o r t z e n i a ,  do zabranych od 
biały pomost nam '/ .vcieztwa D u ernickie-
t > itt !at b! T t . r a ™  i Fodoler Naj.
go „utoiowa J ■ naizywszem życzeniem uszyst-

zentalitów wolnie wybianj t li - , u(lzieione

:,e? . u ^ r ru z % d e m  zwolnnii tam sejmikoav i orga-

^ a n j . > l * * .  ^ ^ t ^ i l J o a S S^ l - S
in s t r u k c j i  i z  p o m o c y  0 | .< ranizacji  r z ą d u  i
w y g o t o w a ł  p r o j e k t  d o  p i e i t  '■) W o ł y n i u ,  P o d o l u ,  
r e p r e z e i t t a c j .  na v o d o tv e j  -  P r o s i ł  a b y  p o -
U k r a i n i e ,  i z l o z y l  t a  a  t k i d n , t y m  p r z e i l n u o -
l e c o r t o k o n i m i s s i o m  p| - ^ r z e d s t a wić. O b ie  i z b y
t e m  s ię  z a j ą c  i i z b o i  1 V , j  . M ó w i ą ,  z e
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Klemens Witkowski,  dep., podał projekt, aby sejm 
potwierdził ślub dawny stanów polskich w pamie- 
tjiym roku 1*01 uczyniony,  wystawienia kościoła 
dla boskiej Opatrzności, którego dotąd fundamenta 
w ogrodzie botanicznym pozostałe, nieraz wyrwały 
z piersi przechodnia uroczyste westchnienie.

Odes ł ano  p ro j e k t  do kommis s jów,  j eden  zaś 
z publ i czności  g ło śno  da ł  się słys»,ćć : Se nie 
masz  t e r az  p i en i ędzy na kośc io ły :  l ep i ej  j a  n ie  
ka r ab in y  rob i e :  po wo jn i e ,  wyst awiamy  p o ­
m n i k i  godne n a ro du  i cywi l i zac j i ,  a  dziś n i a  
czas na  p ia  vo ta . Tu  rozpoczę ł a  się dyskus -  
sja,  Czyli r ozb i er ane  p r zez  m a ły  ko m pl e t  p r a ­
wo: o u lep szen iu  b y tu  w ło śc ia n ,  k t ó r ego  j uz  
s zczegółowe a r t y k u ł y  b y ł y  roa t rząśn ione ,  ma 
być  dalej  dys ku l t owane  w po ł ączonych  izbach,  
l ub  w roz ł ą czo ny ch .  W y p a d e k  je j  b y ł  t a k i ,  
że  za r oz ł ącz en i em  b y ło  głosów 87: za p o ł ą ­
czen iem 23.  Lubo  p r aw o  j e s t  n i ewą tp l iwe ,  co 
do ma te r j i ,  k i o r e  do po łączonych  izb n a l eż ą ,  
j e dn ak  rożność  zdań ztąd powsta ł a ,  iż p ro j e k t  
z powodu ma łego  k om p l e t u ,  j uz  b y ł  wprowa­
dzony  do po ł ąc zo nyc h  izb; ci co p r z yby l i  zwię­
k szy l i  ty lko  l i czbę  ob radu j ących ,  ale zdawało  
s ię n i e k t ó ry m ,  że dalej  w p o ł ą cz en iu  do k oń ­
czyć Irzeba ob rady .

Dzi ś  o 10ej godz in ie  izba pose l ska  zaczyna 
da l s ze  swoje p race .

R o z p r a w y  un iesien ia . —  Wiadomo  j e s t  k a ­
żdem u ,  że  z p r z y cz y n y  rozpoczęcia  s t rasz l iwej  
wojny i zb l i żen ia  je j  t e a t ru  aż pod m u r y  s to-  
l icy,  większość  se jmujących  po w od ow an a \e d y -  
nie dobrem  k r a ju  i  szczegó lną  tro skliw ością  
o jego los,  k tó r yc h ,  jak uważal i ,  nie można by­
ł o  narażać  zb y tn ią  odwagą , może więcej  d la  
o sobi s t ych  uczuć  p r z y z w o i tą ,  n iż  dla wzg lę ­
dów w yż szy ch ,  po l i t y cz n yc h ,  s t osowną ;  wię­
kszość mówię , s e j m u j ą c y c h ,  pos t anowi ła  p i -  
dz i e l i ć  c a ły  s k ł a d  na 3 czę śc i :  najmn ie j szy  » 
k o m p l e t  w Warszawie na 33 osób z obu izb o- 
znaczyc ,  t em u ,  wszys tk ie  p r e ro ga ty wy  se jmu 
nadać ,  i ko le jno zmieni ać  się w tej s ł użbi e  p u - 
b l i cznej .  Szczęś l iwe i chwalebne na wieki  w y ­
padk i  dla oręża  P o l s k i e g o ,  odd a l i ł y  wszelki e 
n i ebezpi eczeńs two:  w kroczen i e  wojsk na rod o ­

wych  do^k r a ju  zab ranego ,  i obrót  po l i t yk i  eu-  
r ope j  sklej  nak azy w a ły  sp i e szn ie  zg romadz ić  
wie lk i  k o m p l e t  s e jmowy .  Sejm,  » b iegu  w y­
pad kó w i uchw a ł  pos t anowionych,  oprócz w ła .  
dzy  p r a w o da w cz e j , p i as tu je  jes zcze i na jw ięk ­
szą część władzy na jwyższej ,  k tó r ą  czasowo i 
og ra n i cz e n i e  z l a ł  na wodza wojsk,  i r z ą d  na 
rod ow y .  Obecność  wigc s e jmu  w p e ł n y m  s k ł a ­
dzie  n . eodb . c i e  b y ł a  po t r zebną .  Ci ,  co sie po .  
goatal .  w Warszawie,  i należel i  do ma łe go  k o m ­
p l e tu ,  pozostal i  z dobrej  woli ,  wielka ich cześć 
dz i e l i ł a  naw e t  osobiście  n iebezp ieczeńs twa  bo­
ju ,  a w ogólności  z as łuży l i  sobie  na wdzi ęcz-  
nosć  o jczyzny.  Wyd ano  wigc wiadome pos t a-  
nowieni e  zwo łu jące  wszys tkich n i e obecnych  
cz łon kó w izb,  na dz ień  15 kw ie tn i a ,  pod  ka r ą  
u sun i ęc i a  n i epos łu s zny ch  z r ep r ezen t ac j i  na-  
r odowej .  To surowe  wezwanie,  po t r zeb nem  n ie  
b y ł o :  j e s t  to wielki  b ł ą d ,  i n iewprawa  w pa r -  
l a m e n t a r s k i e  obyczaje .  P rzekonan i  j a k  na jm o­
cniej  j e s t e śm y ,  Że pros t e  wezwanie,  b y ł ob y  zu­
p e ł n y  mi a ło  sk u t ek .  W e zw an i ,  stawi l i  sie na 
t e r m i n  oznaczony,  ale z pewnein n i e uk on t e n -  
t ow am em ,  i p ew ny m  c ien i em obrazy osobistej  
ba rdzo  w t e r aźni e j szych  okol i czności ach nagan ­
ne j .  Spodzi ewa l i śmy sig t e g o ,  bo z na m y  lu-  
dzi :  a l udz i e  są l ud źm i ,  choć zasiadają na k r z e -  
s l a ch  k u ru l s k i c h ;  choć w ie lkość  naszej  sp r awy  
zdaje  mg wszys tkie  ma łośc i  albo n is zczyć  albo 
j e  tez  do godności  wywyższać .  Dla tego l i ­
czna publ i czność  zebra ł a  sig: c iekawa w idoku ,  
j a k .  j e j  sp r a w i ,  s t arc ie  s i e ,  t a k  nadzwy!  
czu jnych okol i czności .  Nadzieja n ie  b y ł a  za- 
wiedz ioną .  Najs ł awnie j s i  mówcy,  na j l e p s i  o- 
bywa e le ,  nie umiel i  panować nad s ł abośc ią  
shc . e l ,  p r z yn a j mn ić j  dać uczuć swoją n ie ła .  
skawośo: z tąd znowu k i l ku  mnie j  p o pu l a r n yc h  
c z ło nk ow ,z b  umyś l i ł o  korzys tać ,  po w s t a ł z g i e ł k ,
i s c e n y  go rszące .  ° 9

Zd awa łoby  s i g ,  że ci co pozost al i ,  wys t ąp i ą  
z. z a rzu t ami  p r zec iwko  t y m  co wyjechal i :  t y m :  
cza sem ci o s u t m ,  chwyci l i  sig t a k ty k i  j e n e .  
r a ł a  K i c k i e g o ,  k t ó r y ,  k i edy  ku  n i em u  
szwa dron y  mosk i ewsk i e  p o s t g p u j ą , „ i e c zek a
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u d e r z e n i e ,  a le  s a m  n a p r z ó d  u d e r z a ,  r o z r y w a  i 
ł a m i e .  C z a s  j e s t  w o j e n n y ,  t r z e b a  ze  w s z y ­
s t k i e g o  k o r z y s t a ć .  O d  d w ó c h  d n i  p o s e ł  K a c z ­
k o w s k i ,  go to wa ł  s i ę  j a k  m ó w i ł  ze  s woj ą  a r t y  1- 
l e r j ą .  P r a w d z i w i e  z a p a ś n i k  s i l n y ,  i d la  p r z e ­
c i w n i k ó w  s t r a s z l i w y .  Za  p i e r w s z ą  s p o s o b n o ś c i ą  

■ w y s t ą p i ł :  j a k  g d y b y  o n i c z e m  nie  w i e d z i a ł ,  l 
s U m t e g o  świa ta  w r ó c i ł ,  r o z p o c z ą ł  t o n e m  d e ­
c y d u j ą c y m ,  i n k w i z y c j ą  z m a r s z a ł k a :  l p j l - f  
s i c :  g d z ie  j e s t ?  . . .  c z e m u  n i e  w i d z i  s i ę  w
i z b i e  o b s z e r n e j  p o s e l s k i e j ? . ,  i n a d  czera  m a ­
ja. s i ę  o d p r a w i a ć  d y s k u s s j e ? . .  M a r s z a ł e k ,  p e ł ­
n y  s ł o d y c z y  i u j m u j ą c e j  g r z e c z n o ś c i ,  z u ś m i e ­
c h e m  n a j c h ę t n i e j  o d p o w i e d z i a ł  n a  t a k  w i e l k i e  
p y t a n i a  p o l i t y c z n e .  T u  s z a n o w n y  m ó w c a ,  w y ­
k r z y k n ą ł :  ze  k o n s t y t u c j a  f e s t  o k r o j o n a ,  w s k a ­
z a ł  p a l c e m  na d e p u t o w a n e g o  W o ł o w s k i e g o ,  i 
j e m u  to  o b k r o j e n i e  g ł ó w n i e  p r z y p i s a ł :  a p o l e m  
d o w o d z i ł ,  że  ma*y k o m p l e t  s e j m o w y ,  z r o b i ł  
w i e l k ą  w p r a w a c h  i n j r a k c j ą : ho  r e p r e z e n t a n c i  
n i e  m o g ą  m n i e j s z e j  l i c z b i e  o d d a w a ć  swoje j  w ł a ­
d z y  t a k  j ak p l e n i p o t e n t  s u b s t y t u o w a ć  p l e n i p o ­
t e n t a  : g n i e w a ł  s i ę  t a k ż e  b a r d z o ,  ze  w a z n o s c
s e j m i k ó w ,  n i e  s e n a t  s a m  w e d l e  d a w n y c h  u s t a w ,  
a l e  o b i e  i zby  r o z p o z n a w a ł y .  T a  p o z o r n a  p r z y ­
j a ź ń  d l a  d a w n y c h  f o r m ,  j e d n e g o  z n a j s i l n i e j ­
s z y c h  s t r o n n i k ó w  o p p o z y c j i , i n a j g o d n i e j ­
s z y c h  P o l a k ó w  , m o c n o  u b a w i ł a  w s z y s t k i c h .  
P o s e ł  J a s i ń s k i ,  u l u b i o n y  i w e s o ł y  s t r o n n i k  d a ­
wn e j  o p p o z y c j i ,  od  w s z y s t k i c h  k o c h a n y  i p o w a ­
l a n y ,  m ó w i ł  o p o t r z e b i e  r o z ł ą c z e n i a  s i ę  i z b ,  
a p r z y t e m  d o t k n ą ł ,  j a k o b y  m a ł y  k o m p l e t ,  n i e ­
z u p e ł n i e  o d p o w i e d z i a ł  z a u f a n i u  k o l l e g o w .  P o ­
s e ł  K a c z k o w s k i  , w y s t ą p i ł  p o w t ó r n i e  z k r y t y ­
k a  u c h w a ł  m a ł e g o  k o m p l e t u ,  i w n o s i ł  ze  n i c  
t a k  w a ż n e g o  n i e  p r z e d s i ę w z i ę t o ,  c o b y  o b ec n o ś c i  
w s z y s t k i c h  r e p r e z e n t a n t ó w  w y m a g a ł o .  I . W o ­
ł o w s k i  o d p o w i e d z i a ł  P .  K a c z k o w s k i e m u  ; o b ­
k r o j e n i e  k o n s t y t u c j i  u w a ż a ł  za c h l u b ę  c a ł e g o  
n a r o d u ,  i j e ż e l i  do  t e g o  w p ł y w a ł ,  p o c z y t y w a ł  
s o b i e  to  za n a j w i ę k s z y  w Życi u h o n o r .  I z b a  b 
u p o d o b a n i e m  p r z y j ę ł a  to o ś w i a d c z e n i e .  P .  Swi-  
d z i ń s k i  w y t ł ó m a c z y ł  ,  że  r e p r e z e n t a n t  m e  
mo ż e  n ą  swoje  m i e j s c e  o b c e g o  c z ł o w i e k a  s u b-

s t y t u o w a ć ,  a l e  o s k ł a d z i e  k o m p l e t u  , z m n i e j ­
s z e n i u  o n e g o ,  d l a  w a ż n y c h  p o b u d e k  n i e  m o ­
ż n a  r o z u m o w a ć  w e d l e  z a s a d y  k o d e x n  c y w i l ­
n e g o  o p l e n i p o t e n c j a c h .  Z w r ó c i ł  u w a g ę ,  ze  n a ­
w e t  p o d o b n y  z a r z u t  c h r o n o l o g i c z n i e  j e s t  n i e ­
w ł a ś c i w y ,  bo t r z e b a  go b y ł o  w n o s i ć  w t e d y ,  k i e ­
dy  k o m p l e t  z m n i e j s z a n o :  w y t ł ó m a e z y ł  w r e s z c i e ,  
d l a  c z e go  z w o ł a n o  w i e l k i  k o m p l e t .  P P :  Z i e -  
n i e c k i ,  M o r o z e w i c z ,  a o so b l i wi e  s e n a t o r  N a k w a ­
sil i  , s i l n io  i d o b r z e  o d p o w i e d z i e l i  P .  J a s i ń ­
s k i e m u ,  na  j e g o  n i e z r ę c z n e  w y s ł o w i e n i e  s i ę ,  
o z a u f a n i u  k o l l e g ó w A  Z i e m e c k i  m i ę d z y  i n n e -  
m i  p o w i e d z i a ł :  „ 2 6  l u t e g o  i n a c ze j  o z a u f a n i a
k o l l e g o w  m ó w i ł e ś .  -
- Poset  Wartski ,  Bon. Niemojowski,  w  pięknym i loi- 

cznyin glosie: rozebrał  k we st i ą ,  wyświeci ł  jej pra­
wdziwe położenie i odpowiedział  na z ar z ut y  Kacz­
kowskiego.  , . . .  A

Kiedy się dyskussja mocno ożywi ła  i starcie dwocli 
st ron wyraźniej  się ok az ywa ć  poczynało,  niepopu­
larni  członkowie izby poselskiej ,  chcieli t akże wmie­
szać swoje zarzuty.  P.  Slubicki  oświ adc zy ł ,  ze 
w czasie obrad małego kompletu,  raz me  było  ÓS 
cz łonków,  i dopiero poseł  Dębowski  zwróci ł  na to 
u wa - e  marszałka.  T o  dało powód do obszernego 
wyjaśnienia.  P Dębowski  i. Marszałek  oświadczyl i ,  
że istotnie t ak było,  że czasem z powodu małego 
kompletu jeden członek musiał  opuścić salę i kom-  
piet  nie był  z u p e ł n y ,  ale na tychmias t  solwowanO 
sessią j ak protokół  naucza,  i do narad żadnych me  
przestępów ano. Uchwyci ł  tę sposobność Jan  J ez ie r ­
ski,  ów ambasador  J .ubeckiego do Petersburga,  i nua  
krzyczeć na sejm i podkopywać  ważność najświęt ­
szych a któw n a ro d o w y c h :  znowu o niekomplecie 
rozprawia ł  i oświadczył ,  iż. należało co mi nu t a ,  co 
sekunda sprawdzać czy był  komplet ,  bo może w tej  
minucie niedostrzeż.onej, us t awa  zapadła:  zwłaszcza  
ż.e wiele decydowano przez siadanie i wstawanie,  j ak  
uznanie  za narodową rewolucji  i detronizacji ,  l u  
już. powszechne oburzenie doszło najwyższego sto­
pnia: wszyscy reprezentanci  powstal i ;  z galerji  n a ­
we t  woł ano:  « zdrajca  , zdrajca,  precz z m m . » Mar- 
szatek z  zimną krwią  objaśnił ,  ze nigdy uchwal  ża­
dnych nie przedsiębrano,  póki nie było przekonania 
o prawny iii komplecie:  zaświadcza ją  to a k ta  sej- 
m o w ę :  zaświadczają  nareszcie podpisy własnoręcz­
n e  reprezentantów wszystkich na akcie uznania re­
wolucji i akcie detronizacji .  .. 1‘ . Jan Jezierski ,  któ­
remu sie wszystkie  wyobrażenia w Petersburgu po­
kr zy żowa ły  , chciał  jeszcze mówić,ale powszechny o- 
k r zy kza br on i t  mu g ł osu ,  chociaż sz. pose Garwo-  
iński ,  wszedł szy  na  ł awę  wo la ł :  “ j a  t ak  jestem
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odważny, że kiedy chcę m ó w ić ,  nik t  mi głosu nie 
może odebrać .» Jan hr. Leduchowski,  z ab ra ł  glos 
i w yjaw it  żal sw ój,  że się znalaz ł  cz łonek  jeden 
izby, k tó ry  się nierozważnie t a rg a  na w szys tko  co 
jes t  najdroższćut sercu polskiemu. “ Jeżeli nie dzie­
lisz z nami zdania, (zakończył) ,  niechcesz z nami 
r y ć  lub jak  przystoi umierać,  opuść tę  i z b ę ,  gdzie 
ty lko  cnota i czysta  miłość o jczyzny  powinny mieć 
przystęp; opuść kraj i niezostawiaj już w ięcej po so­
bie smutnej żałoby. » w

Publiczność p rzy ję ła  to energiczne oświadczenie z 
ołiłaskami. Marszałek p rzyw oła ł  do porządku P. Le-, 
duehowskiego. P. Słubicki powsta ł  w obronie Jez ie r­
skiego. i*. Leduchowski oświadczył,  że należało Je ­
zierskiego wprzód do porządku przywołać .  Jezierski 
także  chciał mówić,  a gdy mu głosu nie dano, z a ­
w oła ł:  “ Aby mieć g ło s ,  t rzeba widzę być  kuzynem  
P. M arszałka . , ,  ( P .  Leduchowski jes t  kuzynem  hr. 
Ostrow skiego .)  Tu już n ieporządek i i  ha łas  doszedł 
najwyższego stopnia.  Przypom nia ło  nam to, ów s ła ­
wny sejm węgierski, gdzie  skoro jd d en  z członków 
plótł  du b y ,  zawołano e.xfenestr'etur i wyrzucono sz. 
mówcę za okno. O mało i u nas tego nie było. 
ty m c z a se m  słodycz i s ta ran ie  m a rsza łk a  p rz y w ró ­
ciły  spokojnóść: obradowano i g losowano wreszcie 
porządnie. Po salwowaniu sessji, każdy  poszedł w 
swoją  stronę ; a PP .  Jan  Jezierski,  Słubicki i kasz. 
Połety llo ,  wracali razem, spuścili g łowy i dumali o 
marnościach świata. Nieświadomi rzeczy  i nieprzy­

jaciele nasi, powiedzą, że to  n iezgoda ,  ż.e tó anar- 
Clij a, ze to wyraźne s t r o n n ic tw a :  my przysięgamy, 
i możemy śmiało przysiądz , że to są sku tkL chw i-  
lowej ćierpkoścr: bardzo zwyczajne j  w wolnych 
ro z p ra w a c h :  miłość ojczyzny zarówno wszystkich 
z a g u e w a ,  wszyscy znają  potwór niezgody i gotowi 
dla dobra kraju wszystko  poświęcić. Przyjdźc ie  na 
o b rady  sejmu polskiego, kiedy ofiar potrzeba, kiedy 
pod oknami izby  obrad b ły sk a  ogień dz ia łowy,  kie­
dy dumnego cara  z tronu z rzuc ić  wypada,  a  z o b a c z y ­
cie, ze takim je s t  Polak w radzie, jak im  iest w boju.

R 0 2 N E  W I A D O M O Ś C I .
W i n c e n t y  i  B o na w e n t u r a  N ie t n o j o w s c y  , r ó ­

wn ie  jak Joachim L e l e w e l  z r z e k l i  sig p r z y ­
padaj ących i m pe ns j i .

P .  W i e l o p o l s k i ,  d o p e ł n i w s z y  w An gl j i  p o l e ­
c eń  r z ą d o w y c h ,  w r ó c i ł  do kraju:  s po d z i e w a ny  
jest  w t yc h dni ach w Wa rs z awi e .

A g e n c i  rossj i scy podbudzaj ą w G- l i r j i  iud 
pr os t y wyznania g r e c k i e g o ,  pod p oz o re m j a k o ­
b y  Polacy  w s pó l n i e  z Aust rj ą,  z m u s z a ć  ich za- 
m i e i Z d l i  do uuji.

P u ł k o w n i k  Mło k os ie wi c*  , w s ł a w i o n y  w woj-

ni e  hiszp - ński ej ,  o d z n a c z y ł  s i ę - z  p u ł k i e m  U  
p i e c h o t y  przy  p r z e p r a w i e  przez  W i s ł ę .

R o z e s z ł y  s i ę  w i e ś c i ,  o w y b u c h ł e j  rewol ucj i  
w Paryżu.

N a \ \  o tyniu ogólne wybuchło powstanie: na cze- 
Ig rządu  stoi Ludwik Stecki.

V\ caoraj pochowano zwłoki nieodżałowanego pod­
pułkownika  Karskiego. G w ard ja  Narodowa W arsza­
wska oddala  osta tn ią  cześć rycerzowi.  Na przodzie 
postępowała  m uzyka  gwardji  z b ę b n am i , które b i ły  
ża łobny  marsz. Officerowie nieśli 3 krzyże wojsko- '  
we z m a r łe g o ; obok trum ny postępowali  piechotą 
gwardziści  konnie, dalej dwa oddz ia ły  gwardji  ap- 
tyllerji  i 3 gw ard j i  pieszej. Przed domem zkąd  wzię­
to zwłoki i na cmentarzu 4 powiedziano mowy; od­
zn aczy ły  się X. Kurowskiego Pijara ,  jene ra ła  do­
wódcy gwardji  narodowój i podchorążego z pułku  
8 piechoty.  - n r

Rada. obywatelska  wdztwa mazowieckiego, z dniem 
b. m. i r. rozpoczęła.swe czyności,  i takowe odb y ­

wać będzie az do dnia 98' t. m. i r. codziennie w 
pałacu rządowym  daw n ie j ,  zw anym  Mostowskich, 
a  zatem osoby interes mające do pomienionei r a d y ,  
Dądz dla wpisania do xiąg obywatelskich , bądź \ v  
umyć. pi zedniio tach , w terminie,  powyższym winni 
się zgłaszać, inaczej sam iby  sobie winę przypisać  
niuoieli; gdyby  ich żądania  po unłynionym term inie  ’ 
oezeknvanegn sku tku  nie o trzym ały .

Hrabia H e k to r  Kwilecki, dziedzic dóbr Gosfciwio, 
[!/;-V.teczn^ dla walecznych szeregów na-

1 . a karm nyeb  wotów, które własnym  kosztem 
k a za ł  do miasta Konina dostawić.
.W zg lęd em  zała tw ien ia  sp raw y  w I oski ej odbędzie 

się kongres pełnomocników wielkich mocarstw w 
Rzymie.
, ^ . A n g l j ,  podobała się myśl zała tw ien ia  spraw y

1>lzf z obranie  na króla  xiecia Leópolda Csdsko- Ko bu reskiego.
Sta tek k u p ieck i , na którym  dowódcy patr iotów 

bononskich chcieli odpłynąć  do Korfu, pochwycony 
pi zez A us tr jakow , zaprow adzono do Wenecji. 
, i b i nZaittf S. dowódfca powstańców hiszpańskich 
zd iad zo n y  b y ł  haniebnie przez, jednego ze swoich 
towarzyszów. Otoczony p rzeż  siepacżów królewskich, 
zaoil  jeszcze zdrajcę i odebrał sam sobie życie. ł łv ł  
to mąz wielkich zdolności i surowej onoty.
R zymu ’aey urz«downie oświadczyli,  zen ie  wejdą do

Miasto A nrers B elgijczykow ie ogłosili za  bećfeoe 
w stanie oblężenia, a to dla położenia końca z a b ie le ­
niom i nieporządkom  jak ie  tam  m ia ły  miejsce.
. ...,,mVajCai'ja, llrz?do " ,,ie o św iadczyła  Austrji ,  że 
przedsięwzię ła uzbrojenia dla obrony swojej neutral-
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N a d z ie ń  zm a r tw y c h w s ta n ia  P a ń sk ieg o  r . 1831. 
C h w a ła  fobie C h r y s t e  Pan ie!

L u d ,  k tó r y  cho d z i ł  t w y m  śladem ,
Co tw o im  c ie rp ia ł  p r z y k ła d e m ,

Z to b ą  święci  z m a r tw y c h w s ta n ie .
*

W w ielk ie  św ię to  tw ego zgonu, 
l nam w róg z g u b ę  z a m ie rz y ł ,

G ro m a m i  W is łę  n a jeży ł ,
C h c iw y  b ezbożne go  plonu.

* *k
W  u ro czy s te j  lud ża łob ie ,

R o z p a m ię ty w a !  tw e  męki,
I z a  tw ój p r z y k ł a d  n iós ł  dzięki,

G otów u m rz e ć  p rzy  t w y m  grobie.
* *

*  ,
, N os i c Sel o m t u e g o  U rzy  za,

S zy  d e rcy  j u z u r ą g a  l i,
K r ó lo w ie  nas o p ła k a l i ,

Z ^ o n  sir»sz śp ie w a ł  lud P a ry ż u ,
-k

Ale Panie!  J a n  tw ó j  c zu w a ł ,
T v  p io run  w re k e  m u  dałeś ,

T y  s z a t ę  m g ły  go odz ia łe ś ,
O r ł a  d ro g ę  się p osuw ał .* * *

P r z e b y ł  ś w ią ty ń  tw oich m o ry  ,
J a k  śm ierć  sp u ś c i ł  się n a  w r o g i ,

B e z  oczii  p ie r z c h ły ,  b e z  drogi,
J a k o  w irem  g n a n e  ch m u ry .

* *
•k ,

G r z m i  b r u k  m ia s ta  pod spiżam i,
J e ń c a m i  ludne ulice,

I tw o je  P a n ie  św ia tn ic e  
P o ły s k u ją  s z ta n d a ra m i .

*  'S ta r c e  do m u  p ró g  zajęl i ,
I b \ogos t a  w i ą  s we sy  ny  

Co ta jn ie  na p ie rw sz e  c z y n y ,
Z r a k  się m a t e k  w y ś l iz g n ę l i .

* **
N ie p o ję ta  m o c ą  cudu

Z t w y m  ludem  św ię to  tw e  g o d z i s z ,
Z  chorągw  ią z g ro b u  w ychodz isz ,

P rz e d  c h o rą g w ie  tw eg o  ludu.*■ * **
W io s n a  w d z ia ła  sz a ty  now e,

R o z  w i ła  k w i a t  ku o fi a rze ,
N a  tw oje  św ię te  o ł ta rze ,

N a  tw y c h  m ę c z e n n ik ó w  głowę.
*  -i+

C h w a ła  tob ie  C h ry s te  P an ie !
L u d ,  k tó ry  cho d z i ł  t w y m  ś ladem 

Co tw o im  c ie rp ia ł  p rz y k ła d e m ,
Z t o b ą ś w i ę c i  z m a r tw y c h w s ta n ie .  — K. B.

Dwi e  damy  obywate lk i  miasta  , K rakowa  n a ­
d e s ł a ł y  do banku  w z łoc i e  s z tuk dukatów t r z y ­
sta,  ob r ączek  ś l ubnych  s ześćdzies i ąt  p i ęć ,  ł a ń ­
cuch  z łoty  j eden  , p ie r śc ieni  z ło tych  s i edm 
p i e r śc i en i  z ło tych  z p ieczęciami  dwa, szp i l kę  
dams ką  z różyczką  j e d n ę , haczyk z ło ty  . jeden, 
numizma tów s r e b r ny ch  dwa,  j ako ofiarę d l a  k r a ­
j u  z eb r aną  pr zez  nie od obywate l i  mia­
s ta Krakowa  na wsparc i e  c ie rp iące j  l udzkośc i ,  
nie zaś na ko ronę  Pol ska ,  jak o tern w n u m e r  ze 
81 D i e n n i k a  Powszechnego pod d. 3 z. m .  do ­
n ies iono.

Obywa te lka  xigsliva Poznański ego  z P rzą-  
dzyńsk i ch  Moszczyńska s t rac iwszy w z e s z ł y m  
roku  dwóch synów,  młodz i eńców p e ł n y c h  na ­
dz i e i ,  na odgłos  powsta j ącej  ojczyzny,  odwio­
zła sama t r zeciego ośu inas tol e tni ego T e o d o ­
ra ,  do szeregów narodowych.  Mł odz i en i e c  t en ,  
umie szczony  jako podchorąży  w wa lecznym p u ł ­
ku 2 u ł a nów ,  tak się odznacza ł  we wszys tkich  
zd a r ze n i ac h ,  że dowódzca  t ego p u ł k u  p o ­
d a ł  go w nagrodę  na s topień  off icer s k i . Ale 
n im to podanie  skut ek  wziąść mog ło ,  zasz ły  wy­
padk i  10 kwietn i a pod S ied l cami .  W dn iu  t ym 
p u ł k  2 ułanów odznaczy ł  się jak nojświclnićj  
zwyciężając pod Doman icami  dzi es ięć  s zwadro ­
nów; w którern to spo tkan iu  k i l ka d z i e s i ą t  lu-  
dzi  ub i ł  n iepr zyjac ie lowi  i z a b r a ł  mu p rze sz ło  
200 jeńców i 150 k o n i ,  sam zaś ji»ie s t r a c i ł  j ak  
t y lk o  k i l ku  l udz i ,  ale między nimi T eodo ra  
Mo s zc zyń sk i ego ,  k tó ry  od pis toletowej  ku l i  w 
pi er s i  ugo d zo n y ,  po l e g ł  na mie j scu śmier c i ą  
wa l eczny ch  za najświętszą  sp r awę .  B y ł  to mój 
w ła s ny  s i os t r zeniec .  T e n  o k r op ny  dla  mnie 
wy pad ek ,  z aprawi ł  mi go ryczą  świe tne  w yp ad ­
ki  dnia t ego .— Kwate rmi s t r z  j en e r a l ny ,  j e n e r a ł  
b ryg ady  J.  P r ą d z y ń s k i .

W Nrze 74 Kur j er a  Warszawski ego  z dn i a  16 
mores  r. b. doni es ionem by ło ,  że  w K u tn i e  pod 
dowództwem W- Kożuehowski ego ,  u two rzy ł  się 
nowy hufiec s t rzelców ma jących  fuz j e ,  piki  i 
ko sy ,  objaśniam że u tworzeni e  tego hufcu s t r ze l ­
ców nie  w K u t n i e ,  a le  w Ł ęc zy c y  n a s t ąp i ł o ,  
do czego szczegó ln i e j  p r z y ł o ż y ł  s ię JW.  Karół
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LesieWski sędzia pokoju  powiatu -Łęczyckiego 
dz iedz i c  dób r  S ł a w ę c i n a ,  k tó r y  na odgłos  po ­
wstającej  z grobu o j c z y z n y ,  n ie ty lko  nczy n i ł  
ofiary znaczne  w kon iach  i p ien i ędzach  do p u ł ­
k u  Ig o  Mazurów tworzącego  się w Ł ęcz yc y ,  ale 
nad to  na um und or ow an i e  wspoinnionych s t r z e l ,  
ców z ł o ż y ł  w ofierze z łp .  1200 oraz u lub ioną 
du be l t ów kę  od l a t  38 .  Oby za go r l iwym jego 
p r z y k ł a d e m  więcej obywate l i  posp i e szy ło ,  hu* 
fiec l en  znaczni e  pow igkszonymby  został .

A. W.
Jeńcy  wzięci  pod Igan i ami ,  k tó r z y  dotychczas  

stal i  za P r ag ą  są częściami  p r zyp rowadzan i  do 
W a r s z a w y .  Officerów przy  w ieziono do Brii* 
h lowski ego  pałacu.

W y sz e d ł  N e r  5 Tandyc i a r za .
Gaze ta  R ządow a P ru sk a  zawiera  pod 10 kwietn ia  

O powstaniu  na Żmudzi następujące doniesienia: 
Po d łu g  najnowszych wiadomości z Kłajpedy, rossyj- 
sk a  zatoga  w Polądze  opuściła  w nocy z  dnia 5 na 
6 to m iasto  i cofnęła się  w granice Prus.  Pocz ta  pe­
te rsburska  ostatnia p rz y b y ła  wodą z L ipaw y  do 
K ła jpedy .

W ia d o m o ś c i  urzędow e od  w o jska .
W y j ą t e k  z rapportu. j e n e r a ł a  S ie ra w sh ie - 

go z O p o la  16 k w ie tn ia .— Już k o r pu s  k tó r y m  
m am  ho no r  k o m en d e r o w ać  ju t ro  w obozie pod 
B e ł ż y c a m i  po ł ącz on ym zos t an i e ,  magazyny  K a ­
z imier za  w części  do armj i  wodza nacze lnego ,  
w części  za k o rp u s e m  mo im p rzewożonemi  
hędą .  Samego ziarna  l iczą tam p rze sz ło  
8Ó00 korcy  a r ozmai tych  na r zędz i  p r zew o­
zowych,  oraz kotwic ,  l in,  znaczny  zapas.  Dowóz 
żywnośc i  z powodu  zniszczenia  mie szkańców 
p rzez  n i ep rzy jaci e l a  i szybkości  ma rszów,  kto* 
r e m i  ścigać go p ie r zcha jącego  t r z eba ,  wymaga  
p r ze ds i ewią ść  ś rodki  pomocy  p rzez  kointn i ssa -  
r z y  i u r z ę d n i k ó w ,k t ó ry c h  pow ró t  n i ezwłoczni e  
j e s t  po t r zebny .  Ci t r u dn i ć  się powinn i  u ł a ­
tw ien i e m dostawy chleba i owsa,  a lbowiem z a ­
p a ł  w wojsku t a k  jes t  powsze ch nym  i nadzwy­
cza jnym,  że mimo  t rudów i bez sennośc i ,  k i l ka  
godz in  spo czy nk u  już n u d y  c iągni e  za s o b ą ,  
gdy czekać  na pożywien ie  wypada.  Z apa ł  ten 
umie j ą  cenić  r odac y ,  bo w każ de m mia s t ecz ku ,  
w każde j  nawe t  już na p ó ł  opuszczonej  wiosce,

wszys tko  co żyje  os t a tni e  szczątki  żywnośc i  
ob rońcom swoim poda je .  Ta k  więc jedna c no ­
ta zasila d rugą :  n i emożna  j ed n ak  nadużywać  tej 
gościnności  i życzeni em j e s t ,  aby zaopa t r zen i e  
r e g u l a r n e  wojska więcej pomocą do b r ym  wie ­
śn i akom stać się mog ło .

Późn i e j s ze  wiadomości  od Pu ł aw  od eb ran e  
donoszą  dnia  17 kwietni a  o godzi inie  12 w po-  
ł u d n i e .  J e n e r a ł a  S ie r awski ego  kwatera  b y ł a  w 
Be ł życach ;  h uk  dzi a ł  ozna jmił ,  iż j e n e r a ł  t en  
między Be ł ży ca m i  i Lub l i nem,  j ak  nam wiado­
mo,  z n ió s ł  z u p e ł n i e  n i eprzy j ac ie l a .

D n i a  14 kwie tn i a  r .  b. k o rp u s  j e n e r a ł a  d y ­
wizji  Umińsk i ego  na d  L iwcem stojący a t t ako-  
wanym zos t a ł  równo ze dn i em przez  w dwó jna ­
sób przewyższa j ącą s i łę  ko m m eo d e r ow an ą  p r zez  
j e n e r a ł a  Ugrumów sk ł ada j ącą  się z wybo rowy ch  
pu łk ó w  ka r ab i n i e r s k i c h  i g r e nad j e r sk i ch .  P o ­
mi mo  tak n i erównej  s i ły  n i ep rzy jac i e l  nie zdo­
ł a ł  wyprzeć  naszych  z pozycj i ,  do k tó r e j ,  s ą ­
dząc  z u s i łowań  j e g o ,  znaczną p r zyw iąz yw a ł  
war tość .  Bój t rwa ł  do wieczora,  ba te r ja  majo" 
jo ra  Jaszowski ego ,  1 /2  ba t er ja  P ło cka  dowódz­
twa p o ru cz n i ka  Szawlowskiego , p u ł k  1 s t r z e l ­
ców p i e szych  i p u ł k  20  piechoty ub i ega ły  się 
waleczności ą i wy t rwałośc ią ,  off icerowie wszę­
dzie p r z y k ł a d e m  sw ym n i eus t r aszonego  męztwa 
p r ze w odn iczy l i  żo łn i e r zom.  J e n e r a ł  b r yg ad y  
And ryc h i ew icz ,  k om m e n d e ru j ą c y  piechotą ,  od ­
znaczy ł  się męztwem i um ie j ę t nem  rozpo rządze ­
n i e m  b ron i  t e j ,  każde  działo a r t y l l e r j i  n a ­
szej jak zwyk le  dz ie ln ie  n ieprzyjac i ela  rażące j ,  
wys t r ze l i ł o  150 r azy , ogień  t r w a ł  od godziny  
9 rano do 5 w ie cz ó r ,  i n ie r az  p r ze d  naszemi  
6 fun towemi  dzia ł ami  u m i l k ł y  pozycj i ne  dz ia ł a  
n i ep rz y j a c i e l s k i e ,  17 le t n i  podoff icer  b ron i  tej 
K i j ewsk i  świeżym j e s t  p r zy k ł a d e m ,  iż męztwo 
l a t  nie  c z e k a ,  zabi tego pod sobą mając k o n i a ,  
na j s roż szym n ie s t rwożony  ogn i em,  i c iągłą  n i e ­
zmordo wan y  p r a c ą ,  zdaw a ło  się że zapał  jego 
podwa ja  się w miarę  niebezpieczeństwa.  P u ł k  
1 u ł anów p rze szed ł s zy  Liwiec i wdarłszy się 
n i ep rzyj ac i e lowi  we f lankę lewą,  n ie s łychanym 
prawie  w dzie j ach j a zd y  przy k ł adem,  W j edn e



s z a r ż y ,  n a ' p u ł k  j a z d y  k o n n o p o l c ó w  d o k o n a n e ] ,  
z a b r a ł  t e m u ż  p u ł k o w i  2 4 0  j e z d c ó w  w n i e w o l ę ,  
p o ł o ż y w s z y  na  p l a c u  o k o ł o  GOciu t r u p e m .  Na  
c z e l e  p u ł k u  t e g o  z n a j d o w a l i  s i ę  p u ł k o w n i k  
M i l l e r  i B u k o w s k i ,  o ra z  d o w ó d z e s  p u ł k u  t e g o  
p o d p u ł k o w n i k  K o n o p k a .  T a k  n a d z w y c z a j n y  r e -  
z u l t a t  n io  m ó g ł  b y ć  s p r o w a d z o n y  j ak  t y l k o  m -  
d y w i d u a l n e m  i n ę z t w e m  i z a p a ł e m  k a ż d e g o  w 
s z c z e g ó l n o ś c i  of f iccra  , p o d o f i i c e r a  i ż o ł n i e r z a .

J e n e r a ł  dywi z j i  U m i ń s k i  w z d a n y m  n a c z e l n e ­
m u  wo dowi  r a p p o r c i e  n a d e r  z a s z c z y t n e  o d d a ­
j e  z a l e t y  z i m n e j  k r w i  w o g n i u ,  o r a z  g o r l i w e j  I 
r o z t r o p n e j  c z y n n o ś c i ,  k t ó r y c h  p u ł k o w n i k L e w i n -  
s k i  s z e f  sz t abu  k o r p u s u  d o w ó d z t w a  j e g o ,  i m a ­
j o r  z  k w a t e r m i s t r z o s t w a  j e n e r a l n e g o  B r e z a ,  w 
n a j w a ż n i e j s z y c h  u życ i  p u n k t a c h ,  n i e z a p r z e c z o ­
n e  da l i  d o w o d y .  Ó f f i c e r o m  s z t a b u  s w e go  r z e ­
c z o n y  j e n e r a ł  o d d a j e  z a s ł u ż o n e  ś w i a d e c t w o  o d-  
*5?agi  i g o r l iw o śc i .

W  b i tw ie  tej  nas i  s t r a c i l i  w z a b i t y c h  i r a n ­
n y c h  d o  4 0 0  l u d z i ;  n i e p r z y j a c i e l e  z aś  w e d ł u g  
z e z n a n i a  j e ń c ó w  p r z e s z ł o  2 0 0 0 ,  3 0 l u  o f f i ce r ów 
i 1 7 0 0  r a n n y c h  w e d ł u g  d e p o z y c j i  w ł a d z y  m i e j ­
s c ow e j ,  o p a t r z o n o  w W ę g r o w i e .

J e ń c y  z e z n a j ą ,  iż f e l d m a r s z a ł e k  D y b i c s  o s o ­
b i śc i e  wal ce  tej  o b e c n y  b y ł :  a d j u t a n t  c e s a r s k i  
x i ą ż e  H o l s t e i n  p r z y  t y m ż e  m a r s z a ł k u  z os t a j ą ­
c y ,  o r a z  j e n e i a ł  F e ż a  m o c n o  r a n n i  są .  W l i c zb i e  
p o l e g ł y c h ,  n i e p r z y j a c i e l  d u ż o  l iczy  o f f i ce r ów,  a 
p o m i ę d z y  i n n e m i ,  i l e  d o t ą d  w i a d o m o ,  p u ł k o w n i k  
p u ł k u  2  k a r a b i n i e r s k i e g o  i 2 s z t a b s  o f f i ce rów 
z j a z d y .  Z  p u ł k u  1 i 2  k a r a b i n i e r s k i e g o  wo j sk a  
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  , z a l e d w i e  g a r s t k a  p oz o s t a ć

m i a ł a .  . ,
Z n a c z n ą  l ic zbę  b r o n i  i r o z m a i t y c h  e f f e k t o w  

p o  s k o ń c z o n e j  b i tw ie ,  na s i  na p l a c u  b o j u  z a b r a ­
l i .  P u ł k  4 u ł a n ó w  z a b r a ł  p o m i ę d z y  i n n y m i  w 
n i e w o l ą  p o d p o r u c z n i k a  z k o n n o p o l c ó w  C h o d ź k o ,  
b r a t a  s z a n o w n e g o  L e o n a r d a  C h o d ź k o .

Mam sobie za przyjemny obowiązek podziękować 
Nemezemu Kożuchowskiemu, za usługi jego, w dniach D 
i 10 b. m. pod W odyniem , Domanicami i łganiem. 
P rzybyw szy jako ochotnik do mojego korpusu, peł­
n ił z gorliwością i poświęceniem się służbę adjutan- 
ta potowego, i wpośród rzęsistego ognia rozkazy

moje roznosił. — Kwaterm istrz jeneralny, jen. bry­
gady ("podpisano) P rą dzyń sk i.

R o z k a z  d z i e n n y .  —  W k w a t e r z e  g ł ó w n e ;  [w 
L a t o w i c z u ,  d n i a  7 k w i e t n i a  1 8 3 1 . —  P o s t ę p u j ą  
n a  w y ż s z e  s t o p n i c :  W p u ł k u  2 s t r z e l c ó w  k o n ­
n y c h :  za  s z c z e g ó l n e  o d z n a c z e n i e  s i ę  m ę z l w c m  
i o d w a g ą  w b i t w i e  d n i a  31  m a r c a  r .  b.  p o d  D ę ­
b e m  W i e l k i e m ,  m a j o r  P a w ł o w s k i ,  na  p o d p u ł ­
k o w n i k a ,  k a p i t a n  Z y l e w i c z  na  m a j o r a .

iNaczelny wódz siły  zbrojnej narodowej
(podpisano) Skrzynecki.  ̂_ 

R o z k a a  d z i e n n ® .  —  W k w a t e r z e  g ł ó w n e j  w 
W i e l g o l e s i u  j iod L a t o w i c z e m ,  d n i a  8 k w i e t n i a  
1 8 3 1  r . — P o s t ę p u j ą  n a  . w y ż s z e  s t o p n i c :  S t o s o ­
w n i #  do d e c y n j i  r z ą d u  n a r o d o w e g o  z d n i a  4  b .  
m . —- P u ł k o w n i k  P r z ą d z y ń s k i  I g n a c y ,  k w a t e r ­
m i s t r z  j e n e r a l n y  w o j s k a ,  i p u ł k o w n i k  C h r z a ­
n o w s k i  W o j c i e c h ,  s z e f  s z t ab u  g ł ó w n e g o ,  na  j e ­
n e r a ł ó w  b r y g a d y .  —  W k w a t e r m i s t r z o s t w i e  j e -  
n e r a l n e m  , m a j o r o w i e :  S z y m a n o w s k i  L'el ix i
A r n o l d  J e r z y ,  na  p o d p u ł k o w n i k ó w ;  k a p i t a n o ­
wi e:  P o t k a ń s k i  A d o l f ,  M a ł g o r z e w i c z  J a k ó b ,  B u ­
t r y m  N i k o d e m  i Z a n d r o w i c z  F r a n c i s z e k ,  n a  
m a j o r ó w ;  P o r u c z n i c y :  R z e t k o w s k i ,  R a d k i e w i c z ,  
K o m i e r e w s k i  F l o r y a n ,  P o g o n o w s k i  P i o t r  i B u t -  
k o w s k i  A n t o n i ,  n a  k a p i t a n ó w .

( T u  p o d p i s  j ak  w y ż e j . )
U r z ą d  m u n i c y p a l n y  m i a s t a  s to ie .c z . PVa r ‘  

s z a w y ?  —  O t r z y m a n y  p r z y  r e s k r y p c i e  k o m -  
mis s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i p o l i c j i ,  
r a p p o r t  d e l e g o w a n y c h  d o k t o r ó w ,  c z ł o n k ó w  r a d y  
o g ó l n e j  l e k a r s k i e j ,  d l a  z a s p o k o j e n i a  t r o s k l i w o ­
śc i  o b y w a t e l i  i m i e s z k a ń c ó w ,  z p o w o d u  r o z g ł o ­
s z e n i a  o z b l i ż a j ąc e j  s i ę  do  t u t e j s z e j  s to l i c y  c h o ­
r o b i e  ; j ioda je  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  w na-  
S t ę pu j ąc e j  t r e ś c i  : ż e  « m i m o  ś c i s ł e g o  w y e x a -  
m i n o w a n i a  j e ń c ó w  R o s s y j s k i c h  do p r z e d m i e ś c i a  
P r a g i  z p o d  S i e d l e c  s p r o w a d z o n y c h  , po  p r z e ­
k o n a n i u  s i ę  w s z p i t a l a c h  t a m t e j  o k o l i c y  , n i e  
z n a l e ź l i  d e l e g o w a n i  c z ł o n k o w i e  n a j m n i e j s z e g o  
ś l a d u  c h o le r y , o p r ó c z  k i l k u  c h o r y c h  na  z a p a ­
l e n i e  p ł u c ,  na  f e b r ę  p r z e r y w a n ą  i d y s s e n t e r j ą ;  
n a d t o  b a d a n i  n i e w o l n i c y  z k o r p u s u  j e n e r .  P a h -  
l e n a  I I ,  w s z y s c y  j e d n o m y ś l n i e  s t w i e r d z i l i ,



'2e w l a z a r e c i e  S 
p a n u j ą c e j  c h o l e r z e ,  ani o i n n e j  
c h o r o b ie . ) ) —  W W a r s z a w ie  <1. 16 k w i e t n i a  1831.

( T u  p o d p i s y .  )

Uwiadom ią się niniajszem, kogo  to d o tyc zeó  może,  
i e  pastwisko na P lacu M usztry  m iędzy  rogatkami  
M okutow skiem i i Jerozolim skiem i miasta  s to łe c z n e ­
g o  W arszaw y położone,  w ła sn o śc ią  konimissj i rzą­
dowej wojny będące,  w dzierżaw ę roczną od d 1 kw iet ,  
1831 r. z a c z y n a ją c ą ,  u z  dniem ostatnim grudnia te­
g o ż  roku kończącą się  więcej dającemu w y p u sz c z o ­
ne zostanie, i' tac ten m usztry  ma w ogólności oko  
Jo 024 m o r g ó w ,  z  ty ch  m orgów  37 są w ew n ą trz  o- 
kopów, reszta za okopami miasta- położona. M ający  
chęć dzierżawienia rzeczonego  pastw iska, zechcą  naj­
później  do dnia l maja 1831 r. podać do komitetu  
artyllerji i in żen ieró w , lub do komissji  rządowej woj­
ny, w pałacu przy ulicy Senatorskiej op ieczętow ane  
deklaracje, w iele  za  rzeczone pastwisko rocznej op ła ­
ty' ofiarują. Warunki dz ierża w y  tamże przejrzane  
b y ć  mogą. C ześć  za  okopami będąca osobno, a od­
dzielnie  część wewnątrz okopów  dzierżaw iona  być  
może. Cena szacunkow a dzierżawy7 rocznej,  od któ­
rej, m ający chęć d z ierżaw ien ia ,  podania  sw e  in plus 
za c z y n a ć  z e c h c ą ,  t.j:  za  część  pierwszą z ip .  2,060, 
z a  część drugą zip. 3 0 4 ,  e z y l i  za całe  rzeczone pa­
s tw isko  zip . 2,364,  wyraźniej  z ło ty c h  polskich dwa  
ty s iące  trzysta sześćdz ies ią t  c z t e r y . — W W arszawie  
dnia 16 kwietnia  1831 r. Z rozkazu komitetu ,  sekre­
tarz kom itetu  artyllerji i .inżenier kapitan F la s ie ń sk i.

Uwiadom ią się niniejszem, iż kapitan artyllerji 
Z a j k o w s k i , mieszkający7 przy ulicy7 N o w y  Ś w ia t  N. 
1274, jest  upow ażniony do zakupy  w ania koni do ar­
tyllerji,  za  które zaraz go tow em i pieniędzmi płaci;  
k toby w i ę c m i a t d o  sprzedania konie mocne, zdrowe,  
do pociągu artyllerji z d a tn e ,  niechaj się wprost do 
rzeczonego  kapitana zg łos i .  (Podpis jak wyżej .)

Wiele  osób rozg łos i ło  n iepraw dziw ą w iadom ość ,  
że  Pani M AYBUR m ia ła  opuścić  W arszawę. Z ape­
w nia  ona, zaspokajając rod z iców  k tór zy  raczyli po­
w ie r z y ć  jej w ychow aniu  sw e  dziec i ,  a k tórzy  m ie ­
szkają  na prowincji , że  jej pensja nie by ła  z a m k n ię ­
tą i edukacja ciągle się odbyw a.

Niżej podpisany donosi Szanownej  Publiczności ,  iż 
kantor rekomendacyjny7 S łużących  obojga pici o tw o ­
rzy7!  na K rakowskiem  Przedmieściu  pod Nrem. 383 
w domu kapelusznika MagdalińskiegO naprzeciwko  
p o c z ty ;  przeto uprasza interessowanych aby7 pod rze­
czony  Ner ła skaw ie  raczyli  polecenie sw e  przesy łać ,  
a  które sp iesznie w y k o n y w a n e  będą z gorliwością.

Ignacy7 K a m iń s k i .

Są do najęcia 3 pokoje,  przedpokój  i kuchnia  rut 
pierwszem  w domu n iegdyś S ze lsk iego  obok Teatru  
przy ulicy D ł u g i e j ; k tob y  takow e z y e z y ł  wynająć  
raczy  się z g ło s ić  tamże.

Zaaczna część  starego że lastwa, jako to k ra to w e­
go  i in n eg o ,  tudzież starej ale do użycia, zdatrrćj 
blachy7, będzie  drogą publicznej licytacji- w dniu 18 
kw ietn ia  b. r. o godzin ie  9tej z rana poczynając aż  
do ukończenia l icytacji , - w  pałacu w W arszawie przy  
ulicy K rakow skie  Przed, pod liczba 4 ló ,  z a  g o to w e  
pieniądze sprzedane;  o warunkach u murgrahiegp  
rzeczon ego  p a łacu  d ow iedz ieć  się można. Mających  
w ięc  chęć do rzeczonego kupna na wspomniany dzień  
zaprasza s ię .  •

1 Jest  do sprzedania  k i lkanaście  knrey K A R T O ­
F L I  zdatnych  do sądzenia  lub do użycia ,7 z y r ż ą c y  
takow ych  nabyć zech ce  się  z g ło s ić  pod N er  350 na 
drugie piętro przy ulicy7 N o w e  Miasto.

Podaje się do publicznej w iadomości ,  że  Królikar  
nią sukeessurów  ś. p. JO. s ię c ia  . jra ci Michała H iero­
nima K adziw it ła  wojewody7 W ieleńskiego, przy szus-' 
se pod W arszaw ą  od rogatek M okotow sk ich  o pól  
mili, położona, że w szelk iem i dochodami, jako t(i: Za­
budowaniem, Trebhauzam i,  Ananasarnią, Inspektami,  
Oranżerią,  Ogrodami fruktow em i,  'w a rzy w n em i,  po­
la m i , łą k a m i ,  słowem- wśzy7stkim  oprócz pałacu i dz i­
kiej promenady7, k ażdego  cz a s u  za cenę m erną jest  
do wydzierżaw ienia .  M ający  chęć n.-.byciu tej dzier­
ż a w y  z g ło s ić  s ię  m oże  do Alexandra M orycz  pleni­
potenta pod Nro 9 5 3 "w- pajacu JO. xcia  im ci R a d z i ­
w i ł ła  przy ulicy7 Przechodniej  zam ieszk a łeg o .

W domu pud Nrem 1009 przy' ulicy7 Krochmalnej  
następujące rzeczy7 dnia 5 b. m. skradzione zo s ta ły  i 
Suknia b ia ła  m uślinowa z d w iem a falbanami t iulo­
w e ąrt i rękaw am i tak iem iż;  suknia karm azynow a  7z 
wałk iem  m arse ł in ow ym  , rękawy7 na ipięć gu z iczk ó w  
z perłowej m a cicy  z a p in a n e ; sz lafroczek różow y  na 
przedzie z s z y w a n y ,  z  p lizą szeroką  b ia łym  perkalem  
p o d szy tą ,  sz la frok  w a t o w y ,  cientńo w iśn iow y,  z gu ­
z iczkam i bronzowem i,  p od szew ka  perkalowa na bia- 
łem dnie li la w rózgi , prześcieradeł kilka, sz czeg ó l ­
niej jedno z literami 1'. R.; pończoch par kilka z li ­
terami A. R., chusteczka  bary żo w ą  lii

S p ro s to w a n ie . W  rapporcie wodza naczelnego do 
rządu n a ro d o w eg o ,  d a tow anym  w Jędrzejowie d. 14 
b. m. i r. w w ie r s z u ,  z a m ia s t :  « i  artyllerji której 
ostatniej trzydzieśc i  k ilka  dz ia ł  powiększćj  częśm  
pozycyjnych  , przed w sią  po tamtej  stronie Muchaw-  
ca, powinno być:  « i artyllerji , której ostatni trzy ­
dzieści kilka dzia ł ,  powiększaj częśc i  p ozycyjn ych  
przed wsią  i po tamtej stronie M uchawca.
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